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Przechadzki

Andrzej MENCWEL
Monet jako arcywzór'

W iosną  w londyńskiej Royal A cadem y of Arts można było obejrzeć wystawę M o­
net in 20th Century. Jeśli udało  się k up ić  b ilet,  co podczas krótk iego pobytu  było 
szczęśliwym trafem. C ały  czas bowiem przed B urling ton  H ouse  na Picadilly  stała 
kolejka chętnych , a w stęp  byl w art ob iadu. Przyw ykliśmy osta tn io  do takich  kole­
jek, nie tylko w Paryżu czy w L ondynie ,  także w W arszawie, gdzie jedno  płó tno 
C aravaggia albo k ilka F lam a n d ó w  grom adzi t łum y pielgrzymów. Rozm yśln ie  uży­
w am  słowa w polszczyźnie nacechowanego religijnie , osta tn io  zarezerwowanego 
dla wizyt papieża. Stan obyczajów jest zly, masowe przem ieszczenia ,  przem iesza­
n ia  i p rzyspieszenia  go pogarszają. Ulicą coraz częściej w łada strach , w tram w a­
jach w iędną  uszy, na spek tak lach  nuworysze dzwonią „k o m ó rk am i”. W ielk ie  wy­
stawy tym czasem  stały się m is ter iam i -  w skupionej ciszy, k rok  za krok iem , n ie ­
omal na ko lanach  p rzesuw ają  się tysiące ludzi. W szelkich figur i wyznań, nacji 
i e tn i ,  płci i orientacji.  Z rów nani i z jednoczeni w pa tru ją  się nabożnie  w pros tokąty  
i owale. Są karni i grzeczni zarazem . N ik t  n ik o m u  miejsca nie zabiera, szepczą 
„p rz ep ra sza m ” prędzej n iż  m ożna się spodziewać. Jes teśm y w sferze sacrum -  poza 
n ią  jest profanum.

M am  w pamięci sarkastyczną sentencję  G om brow icza  -  „ jedno z osta tn ich  n a ­
bożeństw, jakie nam  jeszcze zostało” . Być może to praw da -  ale co z tego? Jeśli jed­
no z os ta tn ich ,  nie znaczy, że mniej cenne; jeśli nabożeństwo, to nie teatr,  zwłasz­
cza nie kom edia . Bez w ah an ia  więc staję w kolejce i wchodzę w jej rytm. Bilet p ia­
s tu ję  jak  kartę  w stępu  do  świątyni sztuki.  O to  praw dziw y t r iu m f  m odern is tyczne­
go es te tyzm u -  chcia łoby się zawołać. N ik t  już w erbaln ie  nie powołuje się na jego 
zwietrzałe hasła, ale wszyscy tutaj re spek tu ją  je cieleśnie i duchowo. N iesiem y

l/ Rzecz wygłoszona podczas Colloque: Au carrefour des lettres et des arts, du naturalisme au 
symbolisme, jakie odbyło się w Université de Paris-Sorbonne, Paris IV, 19 i 20 
października 1999. http://rcin.org.pl
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swoje ciała tak, aby czuć  w zajem nie  dyskre tny  patos uczestnictwa. D uchow e wy­
znaczniki dystansów k ie ru ją  naszym ru ch em  i choć to graniczy z cudem , nie  p rze­
c inam y sobie pól w idzenia .  Iden tyczn ie  u G ugenhe im a ,  w Z a m k u  Królewskim, 
C en tre  P o m p ido u ,  E rm itażu .  Miejsce wszystkich upad ły ch  absolutów  zajęła sz tu­
ka jako absolut. T o  celne okreś len ie  m odern is tycznego  este tyzm u, au torstw a S ta­
nis ława Brzozowskiego. Z ap isane  na początku  w ieku , spełn ia  się teraz. Na 
przełom ie  stuleci, albo i tysiącleci.

C laude  M onet wydaje  się idea lnym  m ed iu m  tego przeniesienia .  Byl bowiem 
m alarzem , wyłącznie m ala rzem , n iek tórzy  nawet twierdzą, że o s ta tn im  m alarzem . 
To, co z m alarstw a uczyniło  sz tukę  w nowoczesnym rozu m ien iu ,  m iałoby  się bo ­
w iem  w n im  spełnić  i na n im  zakończyć. Jeśli to, co nazyw am y m alars tw em  e u ro ­
pejskim , poczyna się w raz z renesansowym un ieza leżn ien iem  sztuki od religii i au ­
tonom izacją  ob razu  jako p rzed m io tu ,  C laud e  M o n e t  zam yka zapew ne tę epokę. 
I luzja  rzeczywistości zew nętrznej zdaje się osiągać w jego dziele ostateczność; 
m ala rz  m alu je  napraw dę ,  jak powiada G om brich ,  to, co w i d z i, a n i e to, c o 
w i e. Potem  rzeczywistość zew nętrzna  przes taje  już być zobow iązaniem, staje się 
fan tazm atem  (może być irreel, surree l lub  czymkolwiek). O braz  nie ma być iluzją 
-  staje się ekspresją ,  a wkrótce przes taje  być obrazem . Artysta nie jest już b a d a ­
czem natury, zwłaszcza jej kopis tą  -  przeciwnie, jest dem iurg iem : „stoi ponad  ży­
ciem, ponad  światem, jest Panem  Panów, nie  k ie lznany  żadnym  praw em , żadną 
silą lud zk ą”. To Stan is ław  Przybyszewski z roku 1898. Ale to jest dewiza każdej 
n ieom al dzisiejszej exhibition lub  performance.

L ondyńska  wystawa C la u d e ’a M oneta  mogłaby być kolejną, wyrazis tą jej i lu ­
stracją . Z  p ie tyzm em  oraz  edukacy jną  perfekcją  p rzedstaw ia ła  ona osta tn i ,  na j­
mniej do tąd  znany  okres  jego twórczości. B iograf iczne i systematyczne opracow a­
nia na ogól się p rzed  tym  okresem  za trzym ują .  Jakb y  dzieło  au to ra  Impresji koń­
czyło się na cyklu Stogów, Katedry w  Rouen, sięgając najdalej widoków Tamizy czy 
p ierwszych Lilii wodnych. Czyli pierwszych lat X X  wieku, choć C laud e  M onet 
zm arł  w roku 1926 i p rzez  osta tn ie  swoje ćwierćwiecze bynajm niej  nie próżnował. 
W  Royal A cadem y o f  A rts  s tarannie ,  ale nie n a t rę tn ie  w prow adzano  widza w to, co 
m ożna nazwać dz ie łem  życia wielkiego artysty. P oprzez  ogród w Giverny, widoki 
L o n d y n u  i W enecji,  w kraczaliśm y w liczący k ilkadzies ią t  płócien świat Lilii wod­
nych, zaczynający się od szkicowych owali z roku 1903, a kończący tak  zwanymi 
Grandes Décorations, jakie M onet malował do końca swoich dn i.  Nie zn am  innego 
p rzyk ładu  takiej syntezy czulej zwiewności,  jubilerskiej precyzji i ty tanicznej 
mocy w sztuce współczesnej. W rażenia  nie były m ocne - b y ł y  formacyjne. N akazy­
wały zm ien iać  form y kategoryzacji tej sztuki. Nie tylko sztuki -  także kultury.

Podręczn ikowy s tereotyp M oneta  nosiłem w sobie i byłem do niego przy­
wiązany. N ie  tylko dlatego, że przyswoiłem go w młodości wraz z pierwszymi wido­
kam i oryginałów i pierwszymi lek tu ram i krytyków. Przez całe lata także służył mi 
on jako in t rod uk c ja  p ropedeu tycznego  w yk ładu  o tzw. p rzełomie antypozytywi- 
stycznym w hum anis tyce .  Zwięzła opowieść o z jaw ian iu  się i zn ik an iu  po rta lu  k a ­
tedry  w Rouen była d obrym  w prow adzen iem  do p rob lem atyk i swoistości ku l tu ryhttp://rcin.org.pl
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oraz roli w niej do znan ia ,  in tu ic j i ,  przeżycia, em pati i ,  rozum ienia .  Stereotyp 
najkrócej ma się t a k - im p r e s j o n iz m ,  ucie leśn iony  egzem plarycznie  w dziele Clau- 
d e ’a M oneta  jest pa rad ok sa ln ą  kon tynuac ją  i zaprzeczen iem  n a tu ra l izm u  zara ­
zem. R ealizując osta teczn ie  na tu ra lis tyczne  prawa po znan ia  -  odtworzyć p rzed ­
miot,  jaki jest, bez żadne j w iedzy przedustaw nej i p rzedus taw nych  założeń -  
o tw iera  napraw dę  tam y m o dern is tyczn em u  zalewowi. W raz  z n im  w płynie  do k u l­
tu ry  współczesnej wszystko to, z czym bywa ona  u tożsam iana: subiektyw izm , i r ra ­
c jonal izm , psychologizm , id iografizm, tem pora l izm , relatywizm. M om enta ln ie ,  
n iepow tarza ln ie  i zawsze w zględnie  zjawia się nam  tylko to, co jest wytworem n a ­
szego widzenia ,  przeżycia ,  doświadczenia: n iezm ierzony  i n ieogarn iony  s t ru m ień  
świadom ości /n ie św iado m ośc i  Molly Bloom. „Z apad a  się dom  zloty, słowo JE ST , /  
I STAJE SIĘ spraw uje  od tąd  w ładzę” -  napisze Czeslaw Miłosz w Traktacie 
poetyckim.

Miłosz orzeka to w połowie tego s tulecia, ale celnie w skazuje  przełom wieków: 
„Tam nasz początek. Na próżno  się b ro n ić , /  Próżno w spom inać  daleki W iek  złoty” . 
Dlaczego M o ne t  i to M o n e t  pojęty  stereotypowo miałby  być protagonistą ,  paradyg­
m atem  czy arcywzorem tego wielkiego przekształcenia  albo up łynn ien ia?  Dlatego, 
że jak nazwa Impresja zdarzyła  m u  się p rzypadk iem , tak  też p rzypadk iem  zdarzyło 
m u  się zn ikn ięc ie  p rzed m io tu ,  a potem  i pod m io tu  w jego dziele? W iadom o, że na­
zwę tę rzucił on od n iechcenia ,  chcąc jakoś nazwać obraz  przedstaw iający w idok 
p o r tu  w H aw rze  o w schodzie  słońca. O braz  ten, nam alow any  w roku 1872, został 
p rzeds taw iony  na wystawie z roku  1874, która  dzięki złośliwej recenzji przeszła do 
h is to ri i  jako pierwsza wystawa impresjonistów. Wzięli w niej udział, m iędzy  inn y ­
mi, C ezanne ,  Degas, B er tha  M orisot,  Pisarro, Renoir, Sisley i właśnie M onet -  co 
byłoby dosyć jak na m anifestac ję  nowej g rup y  artystycznej i nowego k ie ru n k u  
w m alarstw ie. E d u a rd  M a n e t  wystawia! ak u ra t  w salonie ofic ja lnym, ale i tak  nie 
ustrzegł się deprec jonu jącego  określenia . Im pres jon izm  jednak  błyskawicznie 
zm ien ia  zakres  i znaczen ie  -  p rzy jm ują  go malarze, a po tem  pojawiają się nie 
tylko im pres jon is tyczn i poeci i muzycy, ale także prozaicy, krytycy i myśliciele. 
M al la rm é  i Debussy, Czechow  i Reym ont,  F rance  i Pater, Avenarius i Bergson by­
wają okreś lan i tym m ianem . „Im pres jo n izm  jest nie  tylko stylem epoki panu jącym  
we w szystkich sz tukach ,  jest on także os ta tn im  powszechnie obowiązującym sty­
lem eu ro p e jsk im ” -  pisze h is to ryk  kultury. To już nie jest zjawisko, k ie ru n ek  czy 
n u r t  -  to cała epoka. Oto czego dokonał C laud e  Monet,  rzucając  od n iechcenia  swą 
nazwę.

N ie  w arto  sp ierać  się o to, czy m ają słuszność ci, k tórzy  ekst rapo lu ją  jej znacze­
nia. Od tego, czy ekstrapolac je  są słuszne, ważniejsze jest to, że są możliwe. Przy­
padkow a nazwa stała się h is toryczną  koniecznością  (nie obejdziem y się bez niej 
w żadnej systematyzacji) ,  n ie dlatego tylko, że trafia ła w walory  obrazu  czy stylu. 
Trafiała bowiem, jak by powiedzia ł E m m a n u e l  Levinas, w „środek św ia ta”, czyli 
u jaw nia jącą  się w łaśnie  postawę ku ltu ra ln ą .  Analogicznie  z m alarstw em  Moneta,  
k tóre ,  poczęte z nap raw d ę  natura lis tycznej inspiracji,  p rzekształca  się w zap rze ­
czenie n a tu ra l izm u .  Im p re s jo n izm  m alarsk i ma, oczywiście, swoją p rob lem atykęhttp://rcin.org.pl
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wewnętrzną: kwestie barw y i światła, refleksów i c ieni, w zajem nego oddziaływania 
kolorów, dyw iz jon izm u i po in ty lizm u . Ale najważniejsze wydaje się radyka lne  o d ­
rzucenie  rea l izm u jako idea l izm u , dok o nan e  przede wszystk im czy najbardziej 
w ymownie w ser iach  M oneta .  Realiści byli ideal is tam i,  ponieważ malowali swoje 
założenia  o p rzedm iocie ,  czyli teoretyczną o n im  wiedzę. N ie  tylko nik t  n igdy nie 
w idział niczego w sta łym  i n iezm ienn ym  ośw iet len iu  -  nie  ma w ogóle niczego 
w tak im  świetle. C la u d e  M onet ,  m alu jąc  swoje Stogi siana i porta le  Katedry 
w  Rouen, wcale nie  zam ierza  malować wrażeń, czyli im presji .  O n  chce namalować 
przedm ioty , jakie są, bez  założonej ich teorii ,  chce nam alować praw dę  o świecie. 
Jak  to powiedział E m il Zola? „W ycinek  N a tu ry  w idz iany  przez te m p e ram e n t  a r ­
tysty”. P rzyp adk iem  okazu je  się, że m alu je  im pres je ,  i tylko im presje .

P rzypadk iem  okazuje  się też, że im pres je  te nie  są n iew inne, a ich reperkusje  
dalekosiężne. Zola nie zdawał sobie sprawy z tego, co znaczy n apraw dę  jego sen­
tencja, ponieważ u ję ta  w  niej relacja była oparta  na dwóch e lem en tach  stałych 
i n iew zruszonych -  stała była „ n a tu ra ” i stały  byl „ te m p e ra m e n t” . Ale trzeba było 
być na tu ra l is tą  w filozoficznym, a nie tylko artystycznym  sensie , aby o tę stałość 
się oprzeć. Takim  na tu ra l i s tą  byl bez w ą tp ien ia  Zola, w Le roman experimental, 
w Les Rougon-M acquart. Wierzy! w to, że is tn ie je  napraw dę  tylko jeden byt,  przy­
rodniczy, jego prawa są konieczne  i n ieodparc ie  dz ia ła ją  w p rzedm iocie  jak w pod­
m i o c i e - w  „przyrodz ie” i w „ tem p e ram en c ie” . Pod koniec wieku jed nak  tak  pojęty 
na tu ra lizm , wbrew efektownej odpow iedzi Alexisa na ankie tę  H u re ta ,  byl już m a r ­
twy. Przyczyniają się do jego uśm iercen ia ,  z różnych s tron  i n ieza leżn ie  od siebie, 
F iodor Dostojewski, dem asku jąc  „człowieka z po d z ie m ia ”, F ryderyk  Nietzsche, 
k rytykując  z łudzen ia  n au k i ,  H e n ry k  Bergson, obalając teorię pa ra le l izm u  psycho­
fizycznego, W ilhe lm  Dilthey, wznosząc królestwo Geisteswissenschaften. Tym w iel­
k im  przedsięwzięciom k u l tu ra ln y m  towarzyszy jednak  n iep rzeb rana  mnogość 
mniejszych. W ieloryby idei o taczają cale ławice p lank tonu .

P róbow ałem kiedyś p lan k to n  ten wyłowić i opisać. W  prozie polskiej ostatniego 
p ię tnasto lec ia  zeszłego w ieku  zwraca uwagę pow szechna subiektyw izacja  form 
narracji .  F lauber tow sk i ideal prozy „p rzedm io tow ej”, wcześniej znan y  i respek to­
wany, rozm ywany jest ze w szystkich stron i na wszelkie sposoby -  przez utw ory 
apokryficzne, ep is to larne ,  diarystyczne, konfesyjne. Wszystko to dzieje się p rze­
w ażnie u pisarzy minorum gentium, ale nie  omija  też tak ich  klasyków real izm u, jak 
Bolesław Prus  czy H en ry k  Sienkiewicz. Jedni i d ru d z y  nie są ca łk iem  świadomi 
tego, co robią -  „ob iek tyw izm ” rozpływa się im pod piórem , w łada n im i duch  cza­
su. M ożna na przykład  badać, jak zm ien ia  się w tedy  miejsce w iedzy naukowej 
w prozie li terackiej. E m il  Zola, jak w iadom o, p rzerabia! po pros tu  przyrodnicze 
podręczniki; Bolesław P ru s  teorie naukow e uważał za dobre  prozaiczne  tworzywo. 
Wacław Sieroszewski, z kolei, byl oczywiście p isarzem  nierównie mniejszej miary, 
ale uznanym  w Rosji uczonym . D zięk i sybery jsk iem u zesłaniu  opracował bowiem 
pierwszą e tnograficzną m onografię  Jakutów. K iedy jed nak  pisa! powieść N a kre­
sach lasów, w iadomości rzeczowe spychał do przypisów. P rzedm iotowość była już 
artystyczną niewygodą. http://rcin.org.pl
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Schem atycznie  mówiąc, „subiek tyw izacja” przen ika  caią substancję  ówczesnej 
l i te ra tu ry  europejskie j -  powieści C o n rad a  zaczyna opowiadać M arlowe, Proust 
cały świat czyni p rojekcją  pam ięci,  a F e rn an d o  Pesoa wymyśli he teron im y, czyli 
różnych  autorów  swoich różnych utworów. N aw iasem  w spom nę, że m am y  dziś 
młodego, głośnego reżysera tea tra lnego, Grzegorza Jarzynę, który  robi to samo. 
C o sie sev ip a re , chcia łoby się powiedzieć za L u ig im  P irandellem . Tem u procesowi 
ar tystycznego przeksz ta łcen ia  czy też p rzepływu pod  koniec zeszłego w ieku  towa­
rzyszą p rzem ian y  w nauce, zwane p rze łom em  antypozytywistycznym, opozycją 
czy też  inwersją  an tyna tu ra l is tyczną .  N au k i  hum an is ty czne  ko nsty tuu ją  się jako 
o d ręb n y  rodzaj wiedzy, zw any także w iedzą o ku ltu rze .  Ich swoistość ma polegać 
na tym, że są one sp lo tem  oddziaływań, „ in te rakc ją” podm io tu  i p rzedm io tu .  In te ­
rakcja  taka  nie może być po pros tu  zew nętrzn ie  poznana  (jak np. s t ru k tu ra  krysz­
ta łu ) ,  musi zostać w ew nętrzn ie  „z in te rp re to w an a” (jak np. swobodne skojarzenia). 
K iedy  kruszeje  i rozpada  się na tu ra lis tyczny  fu n d a m en t  „św iatopoglądu naukow e­
go”, nie w iadom o już, czym jest „ n a tu ra ” i czym jest „ te m p e ra m e n t” (czyli p rzed ­
m io t i podm iot) .  Wszystko staje się „re lac ją”, migotliwą in terakcją  n ieuchw ytnych  
właściwie e lementów. C laud e  M onet jest „w środku świata”, k iedy  m a lu je  swoje 
p ierwsze serie.

A jed nak  wolno sądzić, że osta tecznie  nie chodziło  m u o to, żeby namalować 
światło, chodziło  m u o to, żeby nam alow ać świat. W  roku 1900 ma lat sześćdziesiąt,  
im pres jon is tyczne  bata l ie  za sobą, renom ę wielkiego pejzażysty ustaloną. Mógłby 
być jej benefic jen tem , a zam yka się w G iverny  i p rzez resztę życia m alu je  ogród, 
k tó ry  sam  urządził.  To nie jest m o n om an ia ,  m am y jeszcze podróże do L on dy nu  
i W enecji, w yraźnie  jed n a k  s tudyjne. K oncentrac ja  na najb liższym o toczeniu , tym, 
z k tó rym  obcuje  się n ieprzerw anie ,  jest ta jemnicza. Rezultaty , tylko ilościowe, są 
rów nież  wymowne: 48 wersji Lilii wodnych (z tego 47 pokazano  w Londynie) n ie­
znan a ,  ale znaczna  ilość W ierzb  p lączących, p on ad  40 Grandes Decorations. Jeśli 
spostrzec, że Grandes Decorations pow tarza ją  najczęściej motyw Lilii wodnych, kon­
cen trac ja  nie jest tylko ta jem nicza  -  jest również sensowna. Ten sam  motyw jest 
bow iem najczęściej pow tarzany  w tym sam ym  ujęciu (i w tym sam ym oświetleniu). 
To nie było tylko m alowanie , to było dociekanie .  Jakby  poprzez ten sam w idok  w 
tym  sam ym  ujęciu  artysta  chciał dojść jego skrytej istoty. Czy C laude  M onet byl 
m i łośn ik iem  m ąd ro śc i ,philosophos?

N ie przez p rzypadek  i nie  dla ozdoby używam platońsk iego  określenia . W  tym 
d oc iekan iu  pędzlem , jakie upraw iał C laud e  M onet ,  w idoczny  jest w yraźnie  motyw 
p la tońsk i .  Krytycy sz tuk i tkwią zazwyczaj w podręczn ikow ych  schem atach ,  d la te ­
go w pow tarzanej w ielokroć, choć stale modyfikowanej,  pajęczej tkance  Lilii w od­
nych w idzą  zapow iedź m alarstw a abstrakcyjnego. Sens tego, że M onet na jp ierw  
stworzy! ogród „w n a tu rz e”, a po tem  n ieus tęp l iw ie  od tw arzał go „w sz tuce”, pozo­
stał niedostrzeżony. P la ton  byl wyraźnie  przeciwny m alarstw u, podobn ie  jak  po­
ezji , i to z tych sam ych  powodów. Jeśli nie skazał m alarzy  na w ygnanie  ze swego 
idea lnego  państw a, to ty lko dlatego, że ich  rola w greckiej paideia była nierównie 
m nie jsza  od tej, jaką odgrywali H om er, H ez jod  i wielcy tragicy. Powodem było po­http://rcin.org.pl
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dwójne naśladowanie, w  jakim  tkwią obie te dz iedz iny  sztuki,  a naś ladowanie to 
zam ykało  je (jego zdan iem ) w sferze ludzkich  m n iem ań  (chciałoby się powiedzieć 
-  im presj i) ,  odciętej od sfery prawdy, p iękna  i dobra , czyli rzeczywistości is totnej. 
Każdy czyte ln ik  Państwa  p am ię tać  m usi f ragm ent,  w którym  pojawia się ten a rg u ­
m en t  (w X, sum ującej  księdze). N ajp ie rw  stolarz w ykonuje  łóżko, a po tem  m alarz  
je maluje. „Czy m alarstw o jest naś ladow aniem  w idoku , czy naś ladow an iem  praw ­
dy?” O dpow iedź  P la tona  jest bezwzględna: podw ójne naśladowanie , podwójne 
m niem an ie ,  podwójne z łudzenie .

Nie wiem i zapewne nie sposób się dowiedzieć, na ile św iadom ie M onet dziełem 
swego życia rzucał wyzwanie Platonowi. Ale nie bezw iednie  przecież uprawia! po­
dwójne naśladowanie, a już całk iem  świadom ie, w koncentrac ji  n ieom al abso lu t­
nej,  „naśladował w id ok i”. Było to, podjęte  w ostatn iej,  decydującej fazie życia 
i z pełną mocą twórczą, wyzwanie rzucone w łasnem u w izerunkow i m alarsk iem u, 
k tóry  u trw alony  w krytycznych s tereotypach, trwa nadal w podręczn ikach .  Każdy, 
kto wejrzał w czterdzieści s iedem wersji Lilii wodnych, m usi pojąć przesianie. 
Brzmi ono tak: ja nie m a lu ję  im presj i ,  ja dociekam  prawdy. O na  mi się zjawia po­
przez im pres je  i tylko poprzez  nie, ale to ja się do niej przybliżam  i n ie  pozwalam 
jej znikać. Było to też wyzwanie rzucone stereotypowi im p re s jo n izm u  -  malarstwa 
świetlistych efektów, kolorystycznej w ibracji pow ietrza i wody, migotliwej relacji 
p rzedm io tu  i p od m io tu ,  ich podwójnej dysparycji.  Wszystko to widać, zdaje się 
mówić swoimi u p a r ty m i  s tu d iam i M onet ,  wszystko drga, w ib ru je ,  migoce, i tu 
właśnie, w tym jestem. N ie  mogę się cofnąć do żadnego  rea l izm u  i żadnego klasy­
cyzmu, ponieważ to one naśladowały  z łudzenia .  Ale poprzez te d rgan ia ,  wibracje 
i m igotan ie  w idzę świat, dośw iadczam  ta jem nicy  jego is tn ien ia  i to is tn ien ie  u n a ­
oczniam  i uobecn iam . R zucał tym sam ym  wyzwanie im pres jon izm ow i jako epoce 
ku l tu ra lne j ,  w której sub iek tyw izm , id iografizm, tem pora l izm , relatywizm nie 
byłyby ty lko w skazan iem  cech swoistych rzeczywistości ku ltu row ej,  byłyby jej 
substancją .  Wyzwanie  to jest ciągle ak tua lne  -  w łaśnie  u nas, w „ p o s tm o dern i­
stycznej” serii ukazała  się książka, k tóra  współczesną postawę k u l tu ra ln ą  określa 
jako „po in ty l izm ” . C laud e  M onet nie byl puentylis tą .

Byl m ędrcem ,philosophos.
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